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Dział urzędowy.
PO ZN A Ń SK I ZW IĄ Z E K  O K R ĘG O W Y  PIŁ K I NO ŻNE...

K o m unikat Z arząd u  Nr. 2 z d n ia  9 lu tego  r b.

1) Zmiany ad resów : K. S. Po lon ja  —  Poznań,  M ar jan  G e td e r  
u l  Ł ąl  ow a 4 b. K. S. S p a r ta  —  Poznań ,  St.  C ha łupka ,  ul. D ą ­
b row skiego  44 K. K. S. R uch  —  Poznań ,  J .  P rzybylski ,  R ynek 
Ł azarsk iego  12.

2) K. S. Po lon ja  (Lesznd) udzie lono dylacji  na  zł. 12.32 do 
15. 4 b. r.

3) Z p ow odu  ro zw iązan ia  się skreśla  się z lis ty  cz łonków  
P. Z. O. P. N. K. S. T itan ię  (P o r ra ń )  i K. S Pogoń (Leszno).

4) A nulu je  się uchw ałę  W . G. i D. z dnia  15 grudnia  1925, 
Przegl.  Sport .  Nr. 54, w  sp raw ie  sp a d k u  A . Z. S. do  k lasy  C.

5) W zy w a  się k lu b y  o d o s ta rczen ie  danych  w sp raw ie  w y ­
m iaru  p o d a tk u  p a ń sw o w eg o  od p laców n iezab u d o w an y c h  (boisk) 
do dn ia  1 m a rc a  b. r.

6) W  myśl u c h w a ły  W alnego  Z grom adzenia  w y n o szą  sk ła d ­
ki cz ło n k o w sk ie  na  ro k  1926 od k lasy  A  zł. 100.— , kl. B zł. 40.— , 
kl. C zł. 20.— , p ła tn e  w ra ta c h  k w a r ta ln y ch  jak nas tępu je :

I r a ta  p latnaLnajpóźn iej  do  dnia  1 m a rc a  b. r., II r a ta  p ła tn a  
najpóźniej do dnia  15 maja b. r., III r a ta  p ła tn a  n a jp ó ź ’ ej do 
dnia  15 s ie rpn ia  b. r., IV r a ta  p ła tn a  najpóźniej do dn ia  15 l is to ­
p a d a  b. r.

7) A d re s  sk a rb n ik a :  J .  W ac h o w iak ,  Poznań ,  ul. św. C z e ­
sław a  2.

8) W zy w a  się w szys tk .e  k lu b y  Klasy A  i B o pod an ie  k a n ­
d y d a tó w  na  s tan o w isk o  s e k re ta rz a  P. Z. O. P. N. najdalej  do dnia 
1 m arc a  b. r.

9) Z dn iem  13 b. m. znosi się dyskwalifiKację  K. S. U ran ia  
(Starołęka).
K. Z ym alsk i (prezes). A . Z u b erek  (wz. sek re ta rza ) .

K o m u n ik at W . G. i D. N r. 1 z d n ia  1 lu teg o  1926 r.

1) W . G. i D. u k o n s ty tu o w a ł  się  w  n a s tęp u jąc y m  składzie:  p rz e ­
w o d n ic zą cy  —  B aran o w sk i  zast.  p rzew .  —  Cichowski,  s e k re ta rz  — 
Schm idt ,  radni — B ied e rm an n  i Liszkowski.  W sz e lk ą  k o re sp o n ­
dencję  d la  W. G. i D. na leży  w y sy łać  p o d  ad resem : C zes ław  
Schmidt,  Poznań,  S t rz a ło w a  6.

2) W ery l iku je  się zaw o d y  o M is trzos tw o  D rużynow e: Po- 
snan ia  I — W arta  1 0 : 8 1 2  pkt.  d la W a r ty  i Po sn ań ia  I jun, — 
W a r t a  I jun. 0 : 3 i 2 pkt.  dla  W ar ty .

3) W y zn a cz a  się ponow ne  te rm in y  zaw o d ó w  c M is trzos tw o  
D rużynow e: Pogoń  III — W a r t a  III na  2 lu tego 1926 gudz. 12 
i Unja I jun. — Pogoń  1 jun. na  21 lu tego 1926, godz. 12.15.

4) P rzypom ina  się  to w a rzy s tw o m  o b ow iązek  pow iadom ien ia  
W. G. i D. z p o d an iem  w yn ku  i n azw iska  sędz iego  w  w y p a d ­
kach  p ro w a d ze n ia  zaw o d ó w  p rzez  sędziego nie w yznaczonego  
p rz ez  O. K. S.

5) Z w rac a  się u w agę  taw arzys tw om , iż w w y p a d k ac h  zm ia ­
ny te rm inu  lub m iejsca  rozgryw ek ,  k lu b -g o sp o d a rz  w :r i e n  o t a ­
kowej n iezw ło czn ie  d o n ieść  do W . G. i D. i O. K. S.

K o m unikat W . G. i D. N r. 2 z d n ia  1 lu tego  1926 r.

1) Skreś la  się pkt. 8 k o m u n ik a tu  W . G. i D. Nr. 43 z dnia
29 grudn ia  1925 t.  w  myśl u chw ały  R ocznego  W alnego  Z g ro m a ­
dzen ia  P. Z. O. P. N. z dnia  17 s tyczn ia  1926 r.

2) W  obecności  p rzed s taw ic ie l i  z a in te re so w an y ch  k lu b ó w  
w ylosow ano  n as tęp u jące  rozg ryw ki  o m is trzos tw o kl.  A  na ro k  
1926:

7 . 3 . 2 6 .  P o sn an ia  —  Unja  g. 15, Polonja  — W a r ta  g. 15 
i Os trow ja  — Pogoń g. 15. 1 4 . 3 . 2 6 .  Unja  -— W a r .a  g. 15 i Po- 
snania  — O strow ja  g. 15, 2 1 . 3 . 2 6 .  Pogoń  —  Polonja  g. 15,
W a r t a  — P osnan ia  g. 15 i Os trow ja  —  U nja  g. 15. 2 8 . 3 . 2 6 .  
Unja •— Polonja  g. 15, P o sn an ia  -— Pogoń g. 15 i Os trow ja  — 
W a r ta  g. 15. 1 1 . 4 . 2 6 .  Posna ja  — Polonja  g. 15 i Pogoń — Unja
g 15. 1 8 . 4  26. O s trow ja  •— Polon ja  g. 15 i „*ogoń —  W a r ta
g. 15. 2 5 . 4 . 2 6 .  U nia  —  Po sn an ja  g. 14.30 i W a r t a  — Polonja 
g. 16.30. 2 . 5 . 2 6  W a r t a  — U nja  g. 15, O s trow ja  — Posnan ja  
g 15 i Polonja  — Pogoń g. 17. 9 . 5 . 2 6 .  Unja  — Ostrow ja  g. 15 
i Posnan ja  — W a r t a  g. 17. 1 3 . 5 . 2 6 .  Pogoń — Ostrow ja  g. 15
i Polonja  —  Unja  g. 17. 16 5 .  26. W a r t a  — OsUowja g. 15 i P o ­
goń — Po sn an ja  g. 17. 3 0 . 5 . 2 6 .  Po lon ja  —  Posnan ja  g. 15.30 
i Unja  — Pogoń  g. 17 30. 6 . 6 . 2 6 .  Po lon ja  — O strow ja  g. 15 
i W a r ta  — Pogoń g. 17.30.

K o m unikat W. G, i D. Nr. 3 z d n ia  8 lu tego  1926 r.

1) W ylosow ano  n as tęp u jąc e  rozgryw ki  o m is trzos tw o klasy  
B na rok  1926.

G ru p a  P ó łro c n a : N o teć  (Chodzież) i S p a r ta ,  Zorza i U ran ja  
(Poznań). 7 . 3 , 2 6 .  N o 'e ć  —  Zorza  g. 14.30 i U ran ja  — S p a r ta  
g. 11. 1 4 .3 .2 6 .  N oteć  — Sp a r ta  g. 15 i Zorza  —  Uranja  g. 11.

2 1 . 3 . 2 6 .  Noteć  U ran ja  g. 15 i S p a r t a  —  Zorza  g. 11. 1 1 . 4 , 2 6 .  
Zorza  — N oteć  g. 11 i S p a r ta  — U ran ja  g. J l .  1 8 . 4 , 2 6 .  S p a r t a ^  
N o teć  g. 11 i U ran ja  —  Zorza g. 11. 2 5 . 4 . 2 6 .  U ran ja  —  Noteć  
g. 11 i Zorza  — S p a r ta  g. I r .

G ru p a  W sch o d n ia : Lech i Ste lla  (Gniezno), W ik to r ja  (Jaro  
cin) i Polonja  (Leszno). 7 . 3 . 2 6 .  S te lla  — Lech g. 14.30 i Fo- 
lonja  — W ik to r ja  g. 14, 14,3.26. Lech — W ik to r ja  g. 15 i Po lon ja  — 
Ste lla  g. 15. 21.3.26. Po lon ja  — L jc n  g. 15 i W ik to r ja — S te lla  g. 15.
1 1 . 4 . 2 6 .  Lech •— Ste lla  g. 16 i W ik to r ja  — Polonja  g. 15. 1 8 . 4 . 2 6 .  
W ik to r ja  —  Lech g. 15 i Ste lla  — Polon ja  g. 15. 2 5 . 4 . 2 6 .  Lech — 
Polon ja  g. 15 i S te lla  —  W ik to r ja  g. 15.

G ru p a  P o łu d n io w a: Legja i K o ro n a  (Poznań),  Sa rm ac ja
(Kościan) i Po lon ja  (Leszno), 7 . 3 : 2 6 .  K o ro n a  — Legja g. 11 
i Polonja  —  S a rm ac ja  g. 14.30. 1 4 . 3 . 2 6 .  Legja —  Sarm ac ja  g. 11, 
Po lon ja  —  K oro n a  g. 15. 21 .3 .26 .  Legja —  Polon ja  g. 11, Sa r  
m acja  —  K o ro n a  g. 14. 1 1 . 4 . 2 6 .  Legja —  K orona  g. 11, S a r m a ­
cja — Polon ja  g. 16. 1 8 . 4 . 2 6 .  S a rm ac ja  —  Legja g. 16 i K o ro ­
na —• Polon ja  g. 11. 2 5 . 4 . 2 6 .  Po lon ja  — Legja g, 16, K o ro n a  —
S arm ac ja  g 11, -

2) W  razie  n iedogodnej  kom unikac ji  z a in te re so w an e  t o w a ­
rzy s tw a  mogą zmienić godziny sp o tk a ń  za  w zajem nem  porozu- 
rozum ięn iu  się, donosząc  o tem  n iezw łoczn ie  W. G. i D. i b e z ­
pośredn io  O, K S. (Pankowski,  Poznań ,  W ro n ie ck a  5).
(— ) Scnm id t (sekretarz) .  (— ) B aran o w sk i (przewodniczący).

K o m u n ik at 1 26 O. K. S. P. N. w  P oznan iu .
1) Poda je  się do w iadom ości  sk ład  now ego zarządu:  M allow  

J a n u s z  —  przew odn iczący ,  T om aszew sk i  R o m an  —  zast przew., 
P an k o w sk i  A d a m  —  sekre ta rz ,  B rzez ińsk i  Rudolf —- skarbn ik ,  
W łoda rczak  M ar jan  — cz łonek  zarządu .  A d re s  s e k re ta rza :  A. 
P ankow sk i,  Poznań, ul. W ro n ie ck a  5, ska rbn ika :  R. Brzeziński,  
Poznań ,  ul. S p oko jna  31, Nr. k o n ta  w  P, K. O. 207,363.

2) P o d a je  się n a s ł ę p u jącą  u ch w a łę  W alnego  Z ebran ia  do 
w iadom ości  sędziów: Za n iesp o r to w e  zachow an ie  się  g racza  w o ­
bec  sędziego, musi tenże  bezw zględn ie  w yk luczyć  winnego z gry 
bez  żadnego  upom nien ia .  N iew ykonan ie  tej u ch w a ły  pociąga  za 
sobą  u k a ran ie  sędziego.

K o m unikat 2/26 O. K. S. P . N .w P oznan iu .
1) C z łonkow ie  tym czasow i Winni zw rócić  s ta re  legi tymacje  

do  dnia 5 m arc a  b r.; w  razie  n ieodnow ien ia  legitymacji  w pow. 
term in ie  może zostać  d a n y  cz łonek  skreś lony  z l is ty  sędziów . Dla 
sędz iów  rzeczyw is tych  obowiązu je  ten  sam term m .

2) Drugie zeb ra n ie  dyskusy jne  o d b ęd z ie  się  w  czw arte*  
dn ia  29 lu tego o godz. 19-ej w  lokalu  A. Z. S. (w artow nia  — 
zamek).
M allow (przewodniczący).  Dan k o w sk i (sekretarz) .

ZE Z W IĄ Z K U  PO LSK IC H  ZW IĄ Z K Ó W  SPO R T O W Y C H .

Doroczne  W aln e  Z grom adzen ie  Z Z. o dbędzie  się w  n iedzielę  
28-go lu tego o godz 10-ej rano  w  W arszaw ie ,  w  lokalu  Z. Z., zaś 
w  dniu  p oprzedn im  o d b ęd z ie '- s ię  posiedzen ie  pe łnego  Zarządu, 
celem  o s ta teczn eg o  om ówien ia  sp ra w  zw iązanych  z W alnem  Zgro­
m adzeniem . O prócz  odczy tan ia  p ro toku łu ,  sp raw o zd ań  a Z arządu  
z dzia ła lnośc i  w  ubiegłym  roku, w y b o ró w  uzupełn ia jących  Z a rz ą ­
du i w y b o ru  Komisji Rewizyjnej om ówionym  będzie  na  W alnem  
Z gromadzeniu  ca ły  szereg  w n iosków  p rzy g o to w an y ch  przez  Z a ­
rząd  Z. Z.

a) wniosek  w  sp raw ie  wa lk i  z p se u d o -am a ta rs tw e m ,  k tó ry  
re fe ro w ać  będzie  inż. C h r is te lb au er  ze Lwowa;

b) wniosek  w  sp raw ie  p ro g ram u  dzia łalnośc i  Z. Z. w r.  1926, 
obe jm ujący  rów nież  sp raw ę  zwołan ia  w  jesieni 1926 r. 11-go P o l ­
skiego K ongresu  S p or tow ego  w  W arsz a w ie  k tó ry  w  swej o rg an i­
zacji  m a być w zo ro w an y  n a  p ierw szym  Kongres e, o dby tym  w r o ­
ku 1923. W n osek, k tó ry  m a re fe ro w ać  dr. Orłowicz,  p rzew iduje  
też  w y d an ie  w  jesieni 1926 r. 11-go Polsk iego  R oczn ika  S p o r to ­
wego, k tó ry  w s tosunku  do R o czn ik a  p ie rw szego  ma mieć c h a ­
ra k te r  uzupełn ia jący ;

c) wniosek w  sp raw ie  obow iązkow ego  zap ro w a d z en ia  we 
,, wszystk ich  dz ia łach  sportu,  re p re z en to w a n y ch  w  Z. Z., o b o w ią zk o ­

wych oględzin leka rsk ich  i k a r t  zd row ia  dla zaw odników , jako też  
u s tanow ien ia  k lubowych,  względn ie  o k ręgow ych  leka rzy  sp o r to ­
wych, ma re fe ro w ać  dr. R u p p e r t ;

d) wnioski w  sp raw ie  g rom adzen ia  funduszu olimpijskiego, 
p ow o łan ia  Komisji  F u n d u szu  Olimpijskiego p rzy  Z. Z., oraz  o b o ­
w iązkow ego  u rządzan ia  p rzez  k ażd y  związek  i k lub  przynajmniej 
raz  do to k u  zaw o d ó w  na  dochód  funduszu olimpi]skiego re fe ro ­
w ać  będżie  p. Znajdowski.  O s ta tn ia  część  wm osku  przewiduje ,  
że z czystego d ochodu  z powyższych zaw o d ó w  ma 10% w p ły ­
w ać  do ogólnego funduszu olimpijskiego Z. Z., zaś 90%  na  fun­
dusz olimpijski odnośnego  polskiego zw iązku  sportowego;

e) w niosek  w sp raw ie  śc iągania  na  rz e c z  Z. Z. 1% p o d a tk u  
od z aw o d ó w  spor tow ych  bezp o ś red n io  od k lubów , a nie za p o ­
ś red n ic tw em  związków, jak to m iało miejsce  do tychczas,  r e fe ro ­
w ać  będzie  ska rbn ik  —  inż. Dąmbski;
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M om ent podbram kow y z p ierw szego  sp otk an ia  tren in gow ego  w arszaw skiej P o lon ii.

17 lu tego 1926 r.
t

Z roku na rok stwierdzić można coraz silniejszy 
objaw garnięcia się młodzieży, specjalnie szkolnej, do 
boiska sportowego i to z impetem większym, niż do cze­
gokolwiek innego. 0  nim wciąż myśli, interesuje się .jego 
życiem, a wszystko to, co na  niem słyszy i wadzi, prze­
żywa ostrzej i dłużej pamięta, niż to nawet z ćżem  spo­
tyka się w doinu i w .szkole.

Zycie boiska - to przedewszystkiem życie klubu 
sportowego, który też siłą łzeęzy wywierać może prze­
możny wpływ na kształtowanie, się światopoglądu 
i charak teru  swych młodocianych członków. Wpływ ten. 
często większy naw e t , 'n iż  go sobie wyobrażają kierow­
nicy tych klubów, może zaważyć nie tylko na poszcze­
gó ln y c h  jednostkach czy grupach, ale nawet na świato­
poglądzie całych odłamów- młodego pokolenia.

Fakt posiadaniu takiej władzy pociąga. za"sobą óbo- 
wiązki i to bardzo pow-ażne. o których istnieniu, niestety, 
większoSć kierowników klubów sportowśśh nie wiele wie 
lub nie zdaje - sobie sp.fa-wy z ciążącej na nich odpowie­
dzialności i n oraln ej.

Nieraz dwoje sra jeszcze gorzej ■ - kierownicy, po­
budzani na.jczęściej przez źle zrozumiany patrjotyzni klu 
bowy do prowadzenia fanatycznej walki z klubami „kon- 
kurvijąceiui“ w istocie w sjlbłprą^ującemi n a , niwie 
sportowe’ —  trak tu ją  każdego nowowstępu.iącego człon­
ka, jako pionka na szachownicy. Nie s ta ra ją  się o jego 
uświadomienie sportowo, o racjonalne rozwijanie jego 
ducha i ciała, a z miejsca, szczególniej gdy ma po temu 
pewne wrodzone zdolności, używ ają go, i nierzadko zu­
żywają w krótkim przeciągu czasu, aby tylko 'zdobyć 
kilku cennych puriktow które- mogą Olać zwycięstwo 
i .,rouny“ puhar.

0  sposobach walki uczy się młody zawodnik czy

gracz nieraz dopiero n a  boisku, gdzie niewyrobiony i nie 
znający atmosfery podniecenia, tak często tam p an u ją ­
cej, ulega wpływom specjalnego odłamu publiczności 
t. zw. kibiców, dla których istnieje tylko jeden eel — 
zwycięstwo za wszelką cenę bez względu na środki. No­
wicjusz w krótkim czasie zapomina o etyce sportowej 
i staje się brutalem, dla którego rozbicie lub uszkodze­
nie przeciwnika w imię „miłości barw klubow’ych“ jest 
zupełnie dozwolonym środkiem do zwycięstwa. Wszelkie 
zarządzenia w celu ukrócenia brutalności rzadko odno­
szą pożądany skutek, gdyż taki sposób walki w-chodzi 
wprost w kreiv gracza; m e umie on ina-pzej g rąć -i  bez 
tego nie rozumie wprost gry.

Takie pojmowanie życ'a i obowiązków klubu na 
szczęście nie stało się jeszcze u nas powszechnym. Są 
jeszize kluby, które pracę nad swymi juniorami słusz­
nie' rozpoczynają od wyjaśnienia im idei sportu a po­
tem  dopiero następuje nauka kształtowania ciała i za­
prawianie do walki sportowej, która toż pozostanie dla 
nich jedynie lokalnym i rycerskim wspólzawKiiInicfwem, 
dążeniem wspólni m do doskonałości. Kluby takie' są, 
ale'jefet ich coraz mniej i tu głos zabrać-powinny związki.

Stoimy n a  progu Sezonu. Za Kwa —  trzy tygodnie 
rozpoczną się pierwsze spotkania piłkarskie o mistrzo­
stwa, które dają najwiędaj sjiosólmości i powodów do 
walki wszelkiemi niedozwoionemi sposobami. Jeżeli zwią­
zki m ają zamiar przeprowadzić sanację dotyehezaso- 
w-ych stóśunków," i o chwila obecna, po kilkomiesięcznej 
p rzerw ie• w grze, zdaje Się być najodpowiedniejszą po 
temu; zarządzenia jednak1 muszą być nie tylko racjonal­
ne, ale, aby dały pożądany skutek, muszą być konsek­
wentnie i stanowczo wyprowadzone w życie. Związek 
nie powinien się ycofwf‘przed zastosow-aniem najdalej 
idących środków, gdyż to jedynie może ukrócić zbyt da­
leko idące roznamiętnienie na boiskach’ ..'sportowych



4 P R Z E G L Ą D  S P O R T O W Y Nr.  7 ( 2 4 8 )

Przed lekkoatletycznemi zawodam i k o tecem i w Sztokholmie.
S to im y  w  p rz ed e d n iu  n ieom al  d ru g ic h  kobiecych zaw odów  

lek k o a t le ty czn y ch ,  k tó re  odbyć się m a j ą  w  l ipcu b. r .,  w ed łu g  
wszelk iego  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  w Sz tokholm ie,  o ile —  n o t a ­
bene  —  p. E ls t ro m ,  p rz ew o d n ic zą cy  M iędzy n a ro d o w eg o  Z w iąz ­
ku  L ek k o a t le ty czn eg o ,  p r a g n ą c e g o  pod w ła sn e  sk rz y d ła  z a g a r ­
n ą ć  lek k o a t le tk i ,  n ie  w y p ła ta  F e d e r a c j i  Kobiecej j ak ieg o ś  
f ig la .

A czkolw iek  ro k  1925 nie  o b f i to w a ł  zby tn io  w m ię d z y n a ­
rodow e m ee t in g i  kobiece, j e d n a k  pom im o to  r ek o rd ó w  p a d ła  
l iczba dość znaczna .  Z azn aczy ć  też  t u  p r a g n ie m y ,  żq w ła śn ie  
owe m ięd zy n aro d o w e  zaw ody,  będące  przec ież  n a jś w ie tn i e j s z y m  
w y k ła d n ik ie m  zd row ej  e m u la c j i  sp o r to w e j ,  są  bo lączką  sp o r tu  
kobiecego, będącego  ubogim  k r e w n y m  m ęskich  o rg a n iz a c j i  s p o r ­
towych, W ielk ie  k o sz ta ,  po łączone  z k a ż d ą  e k sp e d y c ją  z a g r a ­
nicę, u n ie m o ż l iw ia ją  lek k o a t le tk o m  częste  w y ja zd y .  P o d  ty m  
w zg lędem  n a j le p ie j  ch y b a  jeszcze  stoi kobiecy s p o r t  w  C z e ­
ch ach  ( ! ) ,  te rn  też  częściowo m ożem y t łu m a cz y ć  wysoki  poziom 
i d o sk o n a łą  tec h n ik ę  i e k k o a t le te k  czeskich. W y s ta r c z y  n a d m ie ­
nić,  że w ro k u  1925 n ieom al  w szy s tk ie  k o n k u re n c je  m ię ­
dzy n aro d o w e ,  o rg a n iz o w a n e  p rz ez  f e d e r a c j e  kobiece, odbyły  się 
p rz y  w sp ó łu d z ia le  czeszek.

N a  t e re n ie  m ię d z y n a ro d o w y m  p ra w d z iw y m  dniem  heka-  
to m b y  rekordów ' kobiecych b y ł  m e e t in g  t rze ch  p a ń s tw  -— An- 
g l j i ,  C zechosłowacji  i K a n a d y  —  k t ó r y  odbył  się w L ondynie .  
W  dn iu  ty m  p a d ły  re k o rd y  n a s t ę p u j ą c e :  250 m tr .  —  V e ra
P a l  m e r  33,3 sek.,  o d b i e r a j i c  m is trzo w sk i  t y tu ł  swej rodaczce,  
an g ie lce  m iss  E d w a r d s  (34 sek. r. 1924). 880 y a r d ó w  ■—  a n ­
g ie lka  E d i t h  T r ic k ey  2 m. 24 sek. D a w n y  r e k o rd  n a le ża ł  do 
zn ak o m ite j  l e k k o a t le tk i  a n g ie lsk ie j ,  m is s  L ines .  W  rzu c ie  
oszczepem, (600 g r . )  św ie tn y  w y n ik  u z y sk u je  dzeszka J a n d e -  
ro w a  —  28 m. 19 cm., b i jąc  w ła sn y ,  d a w n ie j  u s ta n o w io n y  r e ­
kord ,  o p r a w ie  ca ły  m et r .

Poza  m ee t in g iem  lo ndyńsk im  a n g ie lk a  m iss  G reen  u s t a ­
n a w ia  św ia to w y  re k o rd  w  skoku w  wyż, o s i ą g a j ą c  1 m tr .  51 
c,m., S z w a jca rk a  P ian zo la  re k o rd  św ia to w y  w  rzuc ie  oszczepem 
oburącz ,  u z y sk u ją c  51 m tr .  43 cm. W  rzu c ie  d y sk ism  h i s to r j a  
ro k u  1925 B e s t  do»ć c iekaw a.  D a w n y  re k o rd  Vellu  ( F r a n c j a )  
30 m tr .  29 .5 cm., b i je  K o n o n a ck a  r z u te m  n a  odległość  33 m tr .  
34 cm., po n ie j  zaś n ie m k a  R e u r te r  —  34 m tr .  01 cm. N ie s te ty  
o f i c ja ln ie  re k o rd  Vellu  „ s to i“ , g dyż  oba r e k o rd y  n a s t ę p n e  nie 
zos ta ły  z a tw ie rd z o n e :  K o n o p ack ie j  z r a c j i  n ied o s ta tec zn ie  o f i ­

K a r ls o n e  (Ł o tw a )  u z y s k a ła  w r z u c ie  o s z c z e p e m  w y n ik  
29.93 m tr .,  l e p s z y  o d  re ic o rd u  ś w ia to w e g o .

c ja ln e j  konro li  ( t a k  doniosły  o s ta tn io  p ism a  f r a n c u s k ie ) ,  r e ­
ko rd  zaś  R e u t t e r  d la teg o ,  iż Z w iązek  N iem ieck i  n ie  n a leży  do 
M ięd zy n a ro d o w e j  F e d e r a c j i  Kobiet.

Ś w ie tn a  lek k o a t le tk a  czeska  M ejz l ikow a  II  dzierży  
w sw ych  ręk ach  w  d a ls zy m  c iąg u  r e k o rd y  św ia to w e  n a  50, 60 
i 80 m e t ró w ,  o r a z  100 y a rd p w

W  św ia to w e j  spółce r e k o rd ó w  p a r ty c y p u je  rów nież  k i lka  
f ran e u z e k .  N a  p ie rw sze  m ie jsce  w y b i je  się  m-lle  A lauze ,  j e d y ­
n a  i r a n e u s k a ,  p o s i a d a j ą c a  aż  d w a  re k o rd y  św ia to w e  A lauze  
w y b i ła się  b e z k o n k u re n cy jn ie  n a  czoło „ p ło tk a re k “ kobiecych. 
C zasy  j e j  n a  83 m t r .  z p ło tk a m i  .— 13,2 sek.,  o ra z  n a  120 
y a rd ó w  z p ło tk a m i  —  17,8 sek.,  s t a n o w ią  dość t r u d n y  do z g r y ­
z ienia  orzech. R ek o rd  św ia to w y  skoku  w wyż bez rozbiegaj w y ­
d a r ła  z r ą k  czeszki f r a n c u s k a ,  m-lle  D u p u is ,  u z y s k u ją c  1 m tr .  
16 cm. (d a w n y  re k o rd  -— 1 m tr .  13 cm .) .  R e k o rd y  św ia to w e  
w  rzuc ie  k u lą  i skoku  w da l  n a le ż ą  do czeszki M ejzl ikow ej I I ,  
k tó r e  ra ze m  z r e k o rd a m i  w b ieg ach  z su m o w a ła  w  r u b r y c e  
w ła sn y c h  r e k o rd ó w  św ia to w y c h  c y f rę  G-ciu! Pod  ty m  w zg lę ­
dem ż a d n a  z I ek k o a t le tek  ś w ia t a  ró w n a ć  się z n ią  n ie  może, 
to  też  s ła w a  j e j  j e s t  t a k  w ie lka ,  że n a w e t  ż a d n e  z p ism  t a k  
f r a n c u sk ic h ,  j a k  i ang ie lsk ich ,  n ie  pozw ala  sobie n a  w a d l iw ą  
p isow nię  j e j  n azw isk a .  A j e s t  to  ch y b a  dowód p o p u la rn o śc i  
dość znaczny .

Co do e w e n tu a ln y c h  sz a n s  n a sz y ch  I ek k o a t le tek  z a z n a ­
czyć n a leży ,  że w ła śc iw ie  dop iero  o s t a tn i  ro k  by ł  o k resem  po­
w ażn e j  p ra cy .  O s ią g n ię te  w y n ik i ,  w  odn ies ien iu  do m ło d z iu t ­
k iego  w ieku  lekkie j  a t l e ty k i  n a sz y ch  zaw odniczek ,  by ły  wcale  
dobhe. P o s tę p  d o k o n y w a ł  się b a rd z o  szybko, j e d n a k ,  za w y ­
j ą t k i e m  r z u tu  dysk iem , do poziom u m ię d z y n a ro d o w e j  e x t r a -  
k la s y  kobiecej dość da leko  jeszcze n a sz y m  spor tsw o m en k o m . 
O k res  in te n sy w n e j  p r a c y  z imowej p rzy czy n i  się n a p e w n o  do 
da lszego  p odn ies ien ia  k lasy  polek. W y k a ż ą  to  p ie rw sze  t eg o ­
roczne zawody,  po  n ich  też  dop iero  mówić będziem y mogli  
o szansach .

J u ż  dziś j e d n a k  śm ia ło  sądz ić  możemy, że w sezonie b ie ­
żącym , t a k  sam o  z re sz tą ,  j a k  w  u b ieg łym ,  n a  czoło lekkie j  a t l e ­
ty k i  p a ń  w y s u n ą  się  sokolice, z g r u p o w a n e  w żeńsk iem  g n ieź ­
dz ić  G ra ż y n a .  T r e n u j ą  się  one  us i ln ie  p rzez  ca łą  z imę pod 
k ie ru n k ie m  sw ych  in s t r u k to r ó w ,  n a z w is k a  k tó ry c h  ju ż  dziś 
c ieszą  się w Polsce  u s ta lo n ą  j a k n a j l e p s z ą  o p in ją .

K.  M rutdcM wnd.

M s s  G re e n , m is tr z y n i  ś w ia ta  w s k o k u  w w yż, w s k o k u  
w d a l  p o b i ta  z o s t a ł a  p r z e z  c z e s z k ę  M e jz lik o w ą  II.
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Kam pan ja zagraniczna.
Po w s tę p n y m  okresie  t r e n in g o w y m ,  w k tó r y m  w zaw odach  

k ra jo w y c h  zaw odn icy  nas i  doszli do pe łn i  swego t r e n in g u ,  roz­
począł  się  sezon podróży  i w y jazd ó w .  Szczęśliw ie , j a k  to  p r z y ­
s łowiowe szczęście  w  nieszczęściu,  zbiegł się  on u nag sz  ok resem  
b r a k u  śn iegu ,  w  t a k  n a w e t  k o rz y s tn ie  p o ł o ż n y c h  okolicach, 
j a k  Z a k o p a n e  i K ry n ic a .  T y lko  sp o ra d y cz n ie  o t r z y m u je m y  w ia ­
domości ze L w o w a  o o d b y w a jąc y ch  się t a m  (zaw o d ach .  N a  Z a ­
chodzie  cisza ,  i ca ły ,  p rzew id z ia n y  n a  po czą tk ach  lu tego  i ko­
piec s ty c zn ia  p r o g r a m  w p a d ł  dosłownie*, n ie ty le  w wodę, ile 
w błoto. Skoki m ięd zy n aro d o w e  n a  K ro k w i  sp a l i ły  się  na  panew ce ,  
zaw o d y  m łodzieży i szkół ś re d n ich  i z aw ody  w  B ielsku  n ie  od­
by ły  się}1 a i n e rc ja  i c ia sn o ta  pog ląd ó w  o b y w a te l s tw a  k r y n ic ­
kiego, w s p ie r a n a  w a ln ie  p rzez  pog-odę w iosenną ,  „ u b i ła "  zawody
0 M is t rz o s tw o  K ry n ic y  i „ p ię ć d z i e s ią tk ę ^  zw iązkow ą  tam ż e  
W chwili ,  g d y  to  piszę,  w iosenne  ciepło n a s u w a  sm u tn e  r e f l e k ­
s je  n a  t e m a t  zaw odów  m ięd zy n aro d o w y ch  w Z ak o p a n em  —  
dalszy  sezon s t a j e  pod znak iem  z a p y ta n ia .

Jeżeli  chodzi o n a sz ą  o f ic ja ln ą ,  z w iązk o w ą  e k sp ed y c ję  do 
Czechosłowacji ,  to o rg a n iz a c y jn ie  pozos taw iła  ona  po sobie b a r ­
dzo dobre; w rażen ie .  Spóźnione  p a s z p o r ty  n ie  spow odow ały  k a ­
t a s t r o f y ,  bo do 50-tki i t a k  n ie  m ie l iśm y s ta w a ć ,  a  sk ro m n e  fi 
na n so w e  w ypo sażen ie  • z ró w n o w a ży ła  gośc inność  Czechów. Go­
rze j  j u ż  z b ra k ie m  jak ieg o k o lw iek  l is tu  ze., s t r o n y  P. Z N -u  —  
bo b ą d ź  co bądź s y t u a ć j a  d e le g a ta  Zw iązku  nie z a o p a t r z o ­
nego  w o f ic ja ln e  pe łnom ocn ic tw o  j e s t  nieco —  n ie p rz y je m n a .  
O rg a n iz a c j a  dw u  da lszych  w y p r a w  sp o czy w ała  w rę k ac h  in i ­
c ja ty w y  p ry i ła tnE j j1. P. Z. *N. spóźnił  ty lk o  p a s z p o r ty  dla So­
kola  —  ale  t r z e b a  też  p rzy zn a ć ,  że d o k u m en ta ,  j a k ie  k lu b y  naoP 
s y ł a ją  celem w y ro b ie n ia  p a sz p o r tó w  dla  zaw odników , są  cza ­
sem dobre  d la  u rz ęd ó w  g m in n y c h  w Z ak o p a n em , K oście liskach
1 t. p.,  a le  u rz ę d y  w a r sz a w sk ie  są  b a rd z ie j  ry g o ry s ty c zn e ,  
a  p o p u la rn o ś ć  „ g w iaz d "  z ak o p iań sk ich  n ie  s ięga  do p a ła cu  B ru h -  
lowskiego. S tą d  t e ż  t ru d n o śc i .

S p o r to w o  p rzy n io s ły  n a m  dwie w y p r a w y  pe łn y  sukces, 
d y w i in a  i w o jsk o w a  do Czechosłowacji ,  do N ow ego  M esta  
i Sm okowca,  p rzy n io s ły  j /v a ln ą  r o z p ra w ę  z n a r c i a r s tw e m  Cze­
śkiem. I z w y n ik u  t e j  w a lk i  m ożem y być  w pe łn i  zadowoleni.  
Czołowi zaw odn icy  Svazu  n ie  są  leps i od n a s z y c h |  S to im y  zu p e ł­
nie n a  ty m  sa m y m  poziomie —  p y ta n ie ,  czy N em ecky ,  czy  B u ­
j a k ,  czy Koldovsky ,  czy K rz ep to w sk i  j e s t  z u p e łn ie  o tw a r te ,  
A sp o tk a n ie  odbyło się w ró w n y ch  w a r u n k a c h  w  t e re n i i  p r a ­
wie zupełn ie  p łask im ,  b ęd ący m  k a te g o ry cz n e m  zaprzeczen iem  
nasz y ch  do tychczasow ych  t r a d y c j i .  Zdobycie  M is t rz o s tw a  Cze­
chosłowacji  p rzez  M tick e n b ru n n a  j e s t  z ap e w n e  k ro k iem  n a p rzó d  
w serdęjcznem zbliżeniu  -się n a r c i a r z y  czeskich i polskich , a le  nie 
możemy^ sobie odmówić cichej s a ty s f a k c j i ,  w idząc  w  f a k ta c h  
o czy w is te  zaprzeczen ie  qbaw,*żf,  b(r ą k  k o n ta k tu  z n a r c i a r s tw e m  
czesk iem  będzie  k lę sk ą  dla n a r c i a r s tw a  polskiego. O b aw y  te  
nie s p ra w d z i ły  się, w ła s p ą  p r a ^ ą  s tan ę ło  n a r c i a r s tw o  polskie  na  
wysokim poziomie, a  -zawody w N ow em  M eśc iH i  p rzysz łe  w  Z a ­
k o p a n em  m u s im y  u w a ż a ć  za zapowiedź  no\yej e r y  se rdecznego  
w spółżyc ia  i w kpółpraęy .

E k sp e d y c ja  p o d ję t a  przóz Sokół —  b ardzo  szczęś l iw ie ,  
w swern założeniu  p o m y ś lan a  —  nie  d a ła  w pełn i  oczek iw a­
nych re zu l ta tó w .  Ze sp o r to w eg o  p u n k tu  w idzenia  g łó w n y m  ce­
lem w y p r a w y  w inno  było być zm ie rzen io  się z e li tą  nn .zdarzy  
s z w a jc a r sk ic h ,  włoskich,  n iem ieck ich  i a u s t r ja c k i" h .  j a w  g r o ­
m ad zą  się corocznie  na  m is t r z o s tw a c h  !S z w a jc n r j i .  N ie s te ty  tych  
w ła śn ie  zaw odów  e k sn e d y e ja  nie obsadz iła ,  o g ra n ic z a ją c  się do 
s t a r to w a n i a  w  zawo.dąch w P o n t a r i i e r  i do udz ią łu  w je d n y m  
now ażn ie jszy m  i j e d n y m  ca łk iem  podrzęd n y m  k o n k u rs ie  w sko­
kach .  Co m yśleć  o sp o r to w y m  poziomie zawodów f ra n c u sk ic h  
w i e m y . doskona łe  od ęzgsów Luclimi.. I n a p r a w d ę  szkoda k a ż d e ­
go g ro sza ,  wydainogo na  e k sp ed y c ję  do F r a n c j i ,  bo p rzecież  
sp o r to w e  w ynik i  są  t a m  b a rd zo  w ą tp l iw e ,  j a k  to w s k az u je  
o s ta tn io  skam la]  z w y zn aczen iem  t r a s y  w P o n ta r i i e r ,  a  w  cizia-,, 
dż in ie , '  p ro p a g an d y  Zw iązek  .F ran c u sk i  zayysze z n a jd z ie  w y ­
mówkę. %  n aszych  zawodów nie obesłać. M am  w rażen ie ,  że 
P o n t a r i i e r  będzie)  o s ta tn im  n a szy m  s t a r te m  w zawodach  n a r ­
c ia r sk ich  we F r a n c j i ,  aż  do czasu ,  g d y  w a r u n k i  t a m te j s z e  nie 
u le g n ą  g r u n to w n e j  zm ian ie  n a  lepsze. ’

N ie łJ -hc ia łby in  być faJszywie  ro z u m ian y m . W  niczem nie 
chc ia łbym  ubliżyć, p ięk n y m  w yn ikom  sp o r to w y m ,  o s iąg n ię ty m  
przez  ekspedycję .  K rz ep to w sk i  j e s t  rzeczywiście' , obok Z ay d la ,  
n a j l e p sz y m  skoczkiem polskim. D ru g ie  m ie jsce  w P o n ta r i i e r ,  
d r u g ie  w  G r in d e lw ald en ,  na  zn an e j  m u  M a t te n b u rg s c h a n z e ,  
to w ynik i  riseczywiście  p ie rw szorzędne .  SieCzka j a k  z a w |z e  do- 
f rygB R ? n iepew ny .  Szkoda ,  że nie zostal i  n a  14-go.Bo n a p r a w ­
dę —  podróż  B u ja k a  do P o n t a r i i e r  ,dla wzięoia u d z ia łu  w w ą t ­
p l iwej  w a r to śc i  z aw odach ,  nie, by ła  w a r t a  t r u d u  i zachodu. 
K ażd e  .zawody w Austj-jj  lub  Czechosłowacji  by ły  lepsze 'i c ie­
kawsze.

Z a g o r z a l i  z w o le n n ic y  p ły w a n ia  s a m i s o b ie  r a d z ą  p rz y  
o c z y s z c z a n iu  b a s e n u  p ły w a ln i w P a r k u  K ra k o w sk im .

K o n g re s  w H e ls in s fo rs ie  p rzyn iós ł  n a m  sukces duży i n ie ­
spodz iew any .  O trz y m a liś m y  mie jsce  w Z arz ąd z ie  F .  I. S., co 
j e s t  tein c en n ie jszy m  n a b y tk ie m ,  że Z a rz ą d  t e p  j e s t  dom eną  
skandynaw(Av, usposobionych ,  podobnie  j a k  a n g iicy  w piłce 
nożnej ,  n a d zw y c z a j  eksk luzyw nie .  Sukces ten  zawdzięczam y 
w w ie lk ie j  m ie r z e '  Rocznikowi N a rc ia r s k ie m u ,  k tó ry ,  j a k  
zewsząd n a s  g łosy  dochodzą, w y w a r ł  w  w ie lu  m ie jscach  jak -  
n a j le p sze  w rażen ie .  P a n  p u łk o w n ik  Bobkowski,  p rezes  P.  Z. N-u, 
będzie  m ógł w  czasie  p o b y tu  w  Sztokholm ie  z okaz j i  N o rd ish  
Speelen jeszcze s iln ie j  u t rw a lió j  węzły, łączące  n a s  z n a r c i a r ­
s tw em  północnem . A g d y b y  rozwój n aszego  sp o r tu  o p a r ł  s.ę 
j a k n a j in t e n s y w n i e j  n a  w zorach  sk a n d y n a w sk ic h ,  gdzję. n a r ­
c i a r s t w o  j e s t  w  ca łem  teg o  s łowa znaczen iu  sp o r te m  naro d o w y m  
i ludow ym , poszedłby n a jw ła śc iw sz a  d ro g ą  sw ego rozwoju .

D.

Nasi hockey*iści w Szwe cji.
D r u ż y n a  l ioekeyowa s to łecznego A. Z. S., k tó ra  

wz inoe n inn a  g r a c z a m i  innych  k lubów tak  zaszczy tn ie  r e ­
p r ez en to w ał a  nasze ,  b a r w y  na l iockeyowyeh m i s t r z o ­
s t w ach  .Kuropy  w S z w a j c a r i i  i w sp o tk a n ie h  z Wied 
n i t m  i ( izeeho.słowacją,  do rzu c i ł a  t lo swych  l a u ró w  j a ­
szcze j eden ,  n ie  mnie j  p o w a ż n y  sukces.

Z a p r o s z o n a  przez ho m i l e l  jNonl ish Speelen  do 
Sz to kh o lm u r o z e g r a ł a  t a m  sp o tk a n ie  z m is t r z o sk ą  d r u ­
ż y n ą  Szwecj i ,  l i j u rg j i n l cn ,  zakończ one  wy nik ie m n ie roz ­
s t r z y g n i ę ty m  P>:ć>. D r u ż y n a  w a r s z a w s k a ,  m im o  p r ze wa g i  
szwe dów  w p ie rwsze j  połowie g ry  ( p r o w a d z ą  2:1) .  po 
pauz ie  o p a n o w a ł a  w zupe łnośc i  boisko;  na  w;  różn ien ie  
z a s łu g u j e  d o sk o n a ły  A damow ski .  zdobywca w y r ó w n u j ą ­
cej b r a m k i  i jeden z na j l epszych  g r a c z y  na boisku.

Dra naogó ł  b a i d z o  p o p r a w n a ,  p r o w a d z o n a  była 
z obu s l ron z -n iez wy kłą  zacię tośc ią  i w d u ż y m  t e m ­
pie aż  cl o s a m eg o  końca ,  bod względem techn ik i  j zg rn -  
nia zawodnie !  nas i  okazal i  się zu p e łn ie  i . iw no rzę dny mi  
p r ze c i w n ik a m i  mis t r zów Szwecj i ,  w  k tóre j  Jiockey u w a ­
ż a n i  .jest za g rę  n i rod ową.

Drug ie  sp o tk a n ie  naszej  d r u ż y n y ,  k tóra  tym razem 
wy s tą p i ł a  j a k o  r e p r e z e n t a c j a  Dolski,  z. tnMiż d r u ż y n ą  
Szwecj i ,  zakoń cz y ło  się,  niestel>.  z u p e ł n ą  klęską. Szw e­
dzi,  k tó rzy  g ra l i  nad w y r a z  dobrze  i szezęśl .wio.  w y g r a ­
li zu pe in i e  zas łu że n ie :  k a t a s t r o f a l n y  w pro s t  d la  n a s  s to ­
su ne k  l:ii uzyskal i  oni  j e d n a k  g łow nie  dzięki  n i e d ys po ­
zycji b r a m k a r z a  ( łzapl ickiego i ob ro ńcy  Żebrowskiego ,  
lii i iżyna polska w której  na j l ep sz ą  część' s t a no w i ł  a t ak .  
nic by ła  w s t a n ie  mi m o nad ludzk ie l i  u s i ło wań  z m n i e j ­
szyć p rz e g ra ne j .  J e d y n ą  b r a m k ę  zdobył  Ad amo ws ki .
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NarciarsKie m istrzostwa Lwowa.
' „ N iezapom nianym i p o z o s tan ą  w  h i s t o r j i  n a r c i a r s tw a  lw ow ­

skiego .awody o m is t rz o s tw o  tego  m ia s ta ,  u rz ą d z o n e  p rz ez  K a r ­
p ack ie  T o w a rz y s tw o  N a r c i a r z y  w  d n iac h  13 i 14 lu te g o  b. r .

Dzięki zab iegom  lw ow skie j  zawodrtiezki p. L o teczkowej,  
z je ch a ła  do L w o w a  d r u ż y n a  z a k o p ia ń s k a ,  złożona z sam y ch  asów  
n a r c i a r s tw a  polskiego. Z a k o p iań c y ,  n ie  m a ją c  p rz ez  k i lk a  dni 
śn iogu u  siebie , w  obliczu c iężkich  zaw odów  m ię d z y n aro d o w y c h
0 m is t rz o s tw o  Po lsk i ,  p rz y je c h a l i  do L w o w a ,  by  zm ierzyć  sw e 
s iły  z j e d y n y m i  w  k r a j u  k o n k u r e n ta m i .  W y n ik  ty c h  zaw odów  
był z g ó ry  p rz e w id z ia n y  —• po  t r y u m f a c h  B u j a k a ,  K r z e p to w ­
skiego, Z ay d la ,  Schielego i M o tyk i  po za  g r a n ic a m i  Polsk i  t r u d ­
no było lw o w iak o m  p okus ić  się o p ie rw sz e  m ie jsca .

N ieoczek iw an ie  m is t r z o s tw o  L w o w a  zdobył StolpeT’ z a j m u ­
j ą c  p r z y te m  p ie rw sze  m ie jsc a  w  b ieg u  i skoku  T u ż  za Stol- 
pem  zn a laz ł  się A. K rz e p to w sk i  I ,  t rzec ie  z aś  m ie jsce  zdobył 
W itk o w sk i ,  s a lw u ją c  tern sa m em  h o n o r  i b a r w y  L w o w a .

W  sobotę  odbył się bieg- d la  sen io rów  i z aw o d n ik ó w  I, II
1 I I I  k la s y  n a  p r z e s t r z e n i  około 16 k m .  d la  ju n io r ó w  n a  p rz e ­
s t rzen i  8 km . i d la  p a ń  n a  p r z e s t r z e n i  5 km .

W y n ik i  b ieg ó w  są  n a s t ę p u j ą c e :
B ieg  sen io ró w . S t a r t u j e  27 z aw o d n ik ó w :  1). S to lp e  (S. N. 

T. T .)  —  1 g. 20 mj 52 sek.,  2) Schiele  K . (S. N . T . T .)  —  l g .  
£ 2  n>. 28 sek.,  3) K rz e p to w sk i  A. I (Sokół)  —  i g .  23 m. 17,5 
sek.,  4)  W itk o w sk i  (C z a r n i )  —  1 g. 21 m. 17 sek., 5) K a w a  
( C z a rn i )  —  1 g. 24 m. 28,5 sek.,  6) M o ty k a  Zdz.  (S .  N . T. 
T .)  —  1 g. 24 m. 49 sek.,  7) Czech W ład .  (Sokół)  —  1 g. 
28 m. 49 sek.,  8)  R z e p e c k i ’ (P o g o ń )  —  1 g. 2-8 m. 49 sek., 
9) Z ayde l  (S. N . T. T .)  —  1 g. 31 ni. 10 sek. B iegu  n ie  u k o ń ­
czyło 7 zaw o d n ik ó w ,  między innem i B u j a k  F i \  (S. N . T. T . ) ,  
j e d e n  z n a j l e p sz y c h  po lsk ich  biegaczy,)  m a j ą c y  obok S to lpego  
i K rz ep to w s k ie g o  n a jw ię k sz e  szanse  n a  zdobycie m is t r z o s tw a  
L w o w a .  Po w o d em  w y c o fan ia  się B u j a k a  z b ieg u  by ło  zm ylen ie  
t r a s y .  Obok B u j a k a  w y ć o fa ł  się rów nież  tam te g o ro c z n y  m is t r z  
L w o w a  Teys .e rre  (K .  T. N . ) .  F o r m a  z aw o d n ik ó w  w s p a n ia ła .

P o d k re ś l ić ,  n a leży  w yczyn  K a w y ,  k t ó r y  j a k o  zaw o d n ik  I I I  
k l a s y  z a j ą ł  p i ą t e  m ie jsce  za  zwycięscą  b iegu  S to lpem ,  m a ją c  
od n iego  czas  iudw ie  3 i pó l  m in u ty  gorszy .  1

N iesp o d z ia n k ę  s p r a w i ł  S to lpe,  n ie p rz e d s ta w ia . jąc y  się zby t  
g ro źn ie  w  Z ak o p a n em .  Z n a la z ł  on w e L w ow ie  d o skona ły  t e r e n ,  
k t ó r y  u to r o w a ł  m u  d ro g ę  do t r z e c h  p ie rw szy ch  m ie j s c :  w  b iegu ,  
skoku  i złożonem m is t r z o s tw ie  L w ow a.

W y n ik i  w  poszczególnych k la s a c h  sa  n a s t ę p u j ą c e :
K la sa  sen io ró io :  1) Schiele  K, (S .  i łU iT .  T .) .
K la sa  I  1) S to lp e  (S. N . T. T.,  2) K rz ep to w sk i  (Sokó ł) ,

3) W itkow sk i  ( C z a r n i ) ,  4) Czech W ład .  (Sokó ł) .
K la sa  I I .  Ii) M o ty k a  Zdz. (S. N .  1 .  T . ) ,  2) Rzepecki  ( P o ­

goń)  .
K la sa  I I I  1) K a w a  ( C z a r n i ) ,  2) W a lc z a k  ( C z a r n i ) ,  3) 

Krzyw obłock i  (K .  T. N . ) .
B ie g  ju n io r ó w :  S t a r t u j e  8 zaw odników . 1) Czech Bron .  

(S. N . T T .)  —  40 m. 45 sok., 2) Ja k u b o w s k i  (K .  T. N .)  —  
44 m. 29 sek.,  3)  Terlikowski* (C z a r n i )  —  45 m. 25 sek.,  4) Ro- 
dzynk iew icz  (C z a rn i )  —  52 m. 19,5 sek.,  5) Czepichow ski  (K. 
T . 'N . )  —  55 m,. 50,5 sek.

B ie g  pań . S t a r t u j ą  4 zawodniczki .  1) Loteczko-.ya (K .  T. 
N .)  I I  kl.  —  31 m. 16*5 sek.,  2) B o g u ck a  (Po g o ń )  I I  ki. —  
34 m. 56 sek.,  3) G%vłzdałóivna' (P o g o ń )  I kl.  — Bj5 m. 27 sek.,
1) Sżczep an o w sk a  (K  T. N .)  ju n .  —  37 m. 0,5 sek.

W  n iedzielę  o godz. 11 r a n o  odbyły  się  n a  nowo w y b u d o w a ­
nej p rzez  K. T. N . skoczni n a  s to k a ch  „ K a i s e r w a l d u “ zaw ody 
w skokach ,  w  k tó ry c h  -wzięło u d z ia ł  20 zaw odników .

Z powodu p e w n y ch  błędów w sa m e j  skoczni,  k tó re  w  p r z y ­
szłości z o s ta n ą  ł a tw o  u su n ię te ,  a  p rz ed e w sz y s tk iem  d la  b r a k u  
odpow iedniego  śn iegu ,  k t ó r y  w p r o s t  h a m o w a ł  rozb ieg  zaw o d n i­
ków, m is t r z e  i r e k o rd s m e n i  polscy , j a k  Z ayde l ,  K rz ep to w sk i ,  
S to lpe,  M o ty k a  St. ,  C u k ie r ,  K ró l  i Czech, o s i ą g a j ą c y  w  Z ak o ­
p a n e m  lekko 40 m e tro w e  odległości,  n ie  m ogli  p rz ek ro czy ć  20 
m e tro w e j  g ra n ic y ,  m im o iż w  p i ą t e k  jeszcze sk a k a l i  p o i  25 >>mrt 
t ró w .  W  okresie-  j e d n a k  b r a k u  śn ie g u  i zu p e łn e j  odwilży  k o n ­
k u r e n c ję  w  sko k ach  n a le ży  u w a ż a ć  za  zup e łn ie  u d a ła .

P rzesz ło  d w u ty s ię cz n a  rzesza  widzów z a ję ła  okoliczne w zg ó ­
rza ,  p r z y p a t r u j ą c  się  z z a p a t r y m  oddechem  em o c jo n u ją cy m  
skokom. W y n ik i  s a  n a s t ę p u j ą c e :

I  K la sa ,  1) S to lp e  (S  N. T. T .)  —  3 skoki u s t a ł e  16 m „ 
16,5 m.,  14,5 m.,  n o ta  18.479, 2) K rz e p to w s k i  A. I.  (Sokół)  —  
3 skoki u s t a łe  14 m.,  14 m.,  14 m., n o t a  17.793, 3) Z ayde l  (S. 
N. T . T  ) —  2 skoki u s t a łe  14 m., 13 m.,  13,5 m.,  n o ta  16.667,
1) T e y s e r r e  (K .  T. N .)  —  3 skoki u s t a ł e  12 m.,  13 m , 13,5
m., n o ta  16.520. 5) W itk o w s k i  ( C z a rn i )  —  3 skoki u s t a łe  13,5 
m., 12 m.,  12,5 m.,  n o t a  15.617.

I I  K laścu  1) R o e h r  (K. T. N .)  —  3 skoki u s t a łe  11 m., 
13 m.,  15 m., n o ta  16.582, 2)  M o ty k a  St .  (S. N . T. T .)  —  
2 skoki u s t a łe  14 m.,  12,5 m., 13 m.,  n o ta  15.604, 3)  C z e rw iń ­
ski (K .  T. N . )  —  1 skok  u s t a ły  12,5 m.,  12,5 m.,  n o t a  14.854,
4) M ak o w sk i  ( P o g o ń ) .  —  W sz y s tk ie j  z u p a d k ie m  13 m., n o ta  
7.063, 5) R zepeck i  (P o g o ń )  —  w szy s tk ie  z u p a d k ie m  14 m.,  
1.660.

I I I  k la sa . 1)  C u k ie r  (Sokół)  —  2 skoki u s t a łe  13,5 m.,
13 m., 12 m.,  n o ta  15.042, 2)  Z ienkow icz  (C z a “n i )  —  1 skok
u s t a ły  12,5 m .,  12 m. n o ta  8.416, 3) W a lc z a k  ( C z a rn i )  1 skok
u s t a ły  12,5 m.,  n o t a  8.166.

O g ó ln a  k la s y f ik a c j a  z k o m b in a c j i  b ieg u  i sk o k u :
1) W ilh e lm  S to lpe  (S. N .  T. T .)  —  19,239.
2) A n d rz e j  K rz e p to w s k i  I (Sokół)  —  18.324.
3) Szczepan  W itk o w sk i  ( C z a r n i )  —  16.996.
4) Z ayde l  (S .  N . T . T .)  —  15.771.
5) Czech W ła d y s ł a w  (Sokół)  —  14.105.
6) W a lc z a k  (C z a r n i )  —  11.520.
7) C u k ie r  (Sokoł)  —  10.647.
8) Rzepecki (P o g o ń )  —  9.142.
9) Z ienkow icz  (C z a r n i )  —  9.020.
Z aw ody ,  u rz ą d z o n e  p rz ez  K. T. N.,  n a leży  u w a ż a ć  za  j e d ­

n ą  z n a jw ię k sz y ch  im p re z  n a r c i a r s k ic h  L w o w a ,  b io rąc  pod u w a ­
gę, iż zg ro m a d z i ły  n a  _ s t a r c i e  okołoy 50-ciu n a j l  ipszych b ie­
gaczy  i skoczkow poi ikich, z a in te re s o w a ły  w  w ie lk ie j  m ie rze  
sze rok ie  m a s y  ludnośc i  L w o w a ,  w  końcu  b y ły  d o sk o n a ły m  p r o ­
b ie rzem  sił  lw ow sk ich  z m is t r z a m i  zak o p iań sk im i ,  k tó rz y  n ie  
lekcew ażąc  sobie  m ie jscow ych  zaw odników , za ję l i  c o p ra w d a  
p ie rw sze  i d r u g i e  m i e j l l a ,  le c ze n ie  bez wielk iego w ys iłku .

O r g a n iz a c j a  zawodów , o t a k im  ro zm iarze ,  b y ła  g o d n ą  po­
chwał;, . S y m p a ty c z n i  g o sp o d a rze  z K. T. N -u ,  p rz y jm o w a l i  z a ­
w odn ików  zam ie jsco w y ch  n a d e r  gośc inn ie .  W  niedzielę  podczas 
w spó lnego  p odw ieczorku  p re ze s  K. T. N -u  p ro f .  inż  K le m e n ­
siewicz w y g ło s i ł  okolicznościowe przem ów ien ie ,  o g ła s z a ją c  po­
szczególne w yn ik i ,  rzęsiśc ie  ok lask iw ane .

Tl7. M .

KR A K Ó W .

P o c z ą tek  sezonu p i łka rsk iego  w  K rakow ie  w y p a d ł  tego r o ­
ku znaczn ie  wcześniej,  niż w  innych  latach .  C o p raw d a  w d a l ­
szym jego to k u  zajść m ogą p rzerw y ,  pon iew aż  pogoda  nie u s t a ­
liła się jeszcze w zupełności,  w  każd y m  jednak  raz ie  po czą tek  
jest  zrobiony. W  sz rank i  w y s tąp i ły  oba p rzodu jące  w K rakow ie  
kluby, a  m ianow ic ie  C racov ia  i W is ła ,  k tó re ,  d o b ra w sz y  sobie 
trzecio  względn ie  d rugok lasow ych  przec iw n ików , ro zeg ra ły  s p o t ­
kan ia  o c h a ra k te rz e  raczej  t ren ingow ym . O b e  d rużyny  w ys tąp i ły  
p raw ie  w pe łn y ch  sk ła d ac h  i dowiodły ,  żc z im ową porą  nie wiele  
s t ra c i ły  na  form ę.

CracovTa ro z eg ra ła  sp o tk an ie  z Lcgją, k tó ra  po zeszłoroczne] 
pracy  nad  so b ą  i po zab iegach  nad  u tw o rzen iem  w łasnego  bo is­
ka  jest dziś jednym  z na jpow ażnie jszych k lu b ó w  klasy  C. Biało- 
cze rw on i  mieli nad  swym  przec iw nik iem  z d ec y d o w a n ą  przewagę ,  
niemniej jednak  a tak  Lcgji dość  częs to  zapuszcza ł  się w  pobliże  
b ram k i  Cracovii  i zdo ła ł  umnie jszyć  jej sukces  o dwie bramki. 
O s ta teczn y  r e z u l ta t  b rzm ia ł  9 : 2  dla Cracovii  p rzy  s tan ie  4 : 0  
do pauzy. W  Cracovii  spec ja ln ie  w yróżni ł  się  P tak .

W is ła  ro zeg ra ła  na  bo isku  Olszy zawody z G a rb arn ią ,  jednym 
z silniejszych zespo łów  k rak o w sk ie j  B klasy. S p o tk a n ie  p rz y ­
niosło w yn ik  8 : 2  (4 : 21 i s ta io  przez  p raw ie  ca ły  czas pod  z n a ­
kiem  p rzew ag i  cze rw onych ,  k tó ra  u w y d a tn i ła  się  zw łaszcza  po 
pauzie, do  p a u z y  bow iem  G arb a rn ia  zdoby ła  się na  dość  z d e ­
cy dow any  opór  i uzyska ła  dwie b ram ki,  w  tem  jedną  z rz u tu  k a r ­
nego P oza  tem i dwom a spo tkan iam i g ra ła  jeszcze Ste lla  z Unią  
z wynik iem  3 : 2 dla  pierwszej.

POZNAŃ.
\

U n ji — Posnanjp 2 : 2  (1 :0 ) .  Zaw ody d rużynow e. Boisko 
Unii. Sk ład  drużyn. Unja: M alski  — Agacmski,  K asprzak  — 
Sternal ,  W alk o w iak ,  Nogaj — Serdeck i ,  R edzyńsk i,  K aźm ierczak ,  
Now aczyk ,  Szepe. Posnan ja .  K aźm ierczak  — Liszkowski,  B u ­
ko w ieck i  — R ozw adow sk i ,  Śmiechowski P ie k a rc zy k  — Freidel,  
Piłat .  Heiin, S tem plew ski,  Kaszuta.

Z aw o d y  pow yższe  zak o ń czy ły  rozgryw ki d ru ży n o w e  i d e ­
c ydow ały  w  zajęciu d rugiego miejsca, k tó re  o s ta teczn ie  zdobyła  
Unja. Gra  by ła  też  dość  o s t rą  w a lk ą  o p unk ty .  Unja  w  pierwszej
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połowic  g ó ro w a ła  znacznie, zdobyw ając  b ra m k ę  przez  Szepego, 
w drugiej Posnan ja  o p a n o w a ła  sy tuację ,  w y ró w n a ła  już w  3 m i­
nucie  p rzez  P iła ta ,  a w  pięć  m inu t  późniei u zy sk a ła  p row ad zen ie  
p rzez  Heina,  G ra  od tej chwili  dość  ostra .  Obie  d rużyny  w a lczą  
zawzięc ie .  W  30 m inucie  w yrów nu je  Unja  p rz ez  R edzyńskiego. 
Posnanja  mimo przew ag i  nie p o t ra f i ła  już w y ró w n ać .  P u b l icz ­
ności oko ło  500 osób. S ędz ia  k p t .  Baran.

U n ja  II — P o sn an ja  II 4 : 2 .  U nja  III —  P o sn an ja  3 :4.
O s ta tec zn a  kolejność  po  zakończen iu  rozgryw ek :  1) W ar ta ,

2) Unja, 3) Posnanja ,  4) Pogoń. Zaw iod ła  jedynie  Pogoń, po k tóre j  
spodz iew ano  się więcej.  O b ecn ie  n as tęp u je  d w utygodn iow a  p r z e r ­
w a  i w dniu 7 m arca  ro zp o czy n a ją  się zaw o d y  o m is trzos tw o 
okręgow e.  N a p ierw szy  ogień idą  W a r t a  i Pogoń. B.

GÓ RNY ŚLĄSK.

W alk i zap aśn icze  am ato ró w  o p u h a r zw iązkow y W ojcw . 
Ś ląskiego p rz e rw a n e  sk u tk iem  spóźnionej p o ry  znalaz ły  n a reszc ie  
swoje  zakończen ie .  J a k  p rzew idyw ano ,  zw ycięs tw o  p rzy p ad ło  
drużynie  S oko ła  II z Katowic,  k tó re m u  szczęśliwe z rządzen ie  lo ­
su, z a ró w n o  w  p o c zą tk o w y ch  jak i o s ta tn ich  zaw odach ,  pozwoliło  
wa lczyć  z w ypoczę tym i zapaśn ikam i.  D rużyna  S oko ła  II znalaz ła  
w  d rużyn ie  Lurich  z S iem ianowic  godnego w spó łzaw odn ika .  WyniK 
zaw o d ó w  w obliczeniu  n a  p u n k ta  by ł  29 : 17 d la  Sokola  II. Koń- 
cow e  zes taw ien ie  p u n k tó w  z poprzednich  i k o ńcow ych  w alk  w y ­
kaza ło ,  że m is trzow ska  d ru ż y n a  Sokoło  11 osiągnęła  58 punktów . 
Drugie m tejsce  zaję ła  K. S. Polonia  z Nowej Wsi, t rze c ie  zaś 
K S. Lurich  z S iemianowic.

P iłk a  n ożna  mimo zabaw , w ieczo rk ó w  i m a sk a ra d  w kończą-  
cvm się ka rnaw a le  nie zos ta ła  zapom niana .  B ezm ała  w e fraku 
i l ak ie rk a c h  nie jeden  z rozbaw ionych ,  a co z tem nieroz łączne ,  
i „ zap rószonych"  p i łk a rzy  biegnie  na  mecz „b ron ić"  b a rw  swego 
klubu. To też  wynikli są  ta k  ró żn o ro d n e  i n ieoczek iw ane ,  że t r u d ­
no b rać  te  gry poważnie .  S ą  to raczej t ren ing i  poszczególnych  
k lubów.

Minionej n iedz ie l i  sp o tk a ła  w szys tkch  n iespodzianka ,  bo 
p rzeg ran a  Plany: w  zaw o d ach  z Załężem  06 i to w s iosunku  0 : 3 
(0 : 2). Z w yc ięs tw o  Z ałęża  06 g łównie  sp ow odow ał  ich szczęśl iwy 
w  tym  dniu  bramKurz. P o za tem  grały : Kole jow y K. S. —  Śląsk 
(Siemianowice) 2 : 1, M ys łow ice  Ob —  I. F. C. Katov ice 4 : 4  
(2 :0 ) ;  Roździeń  (Szopienice) — N aprzód  (Zał e) 3 : 2  (1 :0 ) ;  
P ie rw szy  K. S. T a rn o w sk ie  G ory  — Policyjny K. S. (Katowice) 
5 |  5 (2 : 1); O rz e 1 (W ełnowiec)  —  K resy  (Król, Huta) 7 : 1  (1 :1 ) ;  
M ała  D ą b ró w k a  22 — 25 W ełnow iec  4 : 6  (3 :2 ) .  Je sz t.

TORUŃ.

T. K. S. —  P olon ja  (Bydgoszcz) 9 : 1  (4 :0 ) .  O s ta tn ia  r o z ­
gryw ka  o p u h a r  PZPN. przyn iosła  z as ’użone  zw yc ię s tw o  TKS. 
Tym razem  przec iw nik iem  TKu. by ła  jedna  z lepszych  drużyn P o ­
morza,  k tó ra  przy  więcej uchliwym ś rodku  a ta k u  może odegrać  
pow ażną  ro lę  w p rzysz łych  m is trzos tw ach  Pom orza,  G ra  naogół  
dosyć  c iek aw a  i fair. W  TKS. na jlepszym  jak zawsze  by ł  ob ro ń ca  
c ie szy ń sk i ;  na  w yróżnien ie  zas ługuje  rów nież  m łody  g g c z  Ty-

N a s i n a jm ło d s i  a d e p c i  s p o r tu  b o k s e r s k ie g o .

nowski,  k tó ry  g rając  na  p raw ym  skrzydle  w  zupełnośc i  w yw iąza ł  
się z włożonego  n ań  obowiązku. Z Polonji no w yróżnien ie  z as łu ­
guje lew oskrzyd łow y  W ojtak ,  k tó ry  m ając  ko ło  s iebie  o d pow ied­
niego p a r tn e ra ,  b y łb y  n iebep iecznym  przeciwnikiem. . B ram ki 
strzelili :  dla TKS. 5 S togowski 3 W ilewski  i 1 Cieszyński J ., dla 
Polonji —  W ojtak .  Rogów 4 : 2 dla  TKS. Sędzia  dobry.

ŁÓDŹ.

O rganizacyjne  posiedzen ie  okręgow ego  związku  b o k se rsk ie ­
go odbyło  się  w  dniu 9 lu tego w  lokalu Unionu, pod k ie ro w n i­
c tw em  inż. K anenberga .  Zarząd  u k ons ty tuow a ł  się nas tępu jąco :  
p rezes  —  inż, K anenberg ,  I w icep rezes  —  O. L andcck ,  11 w ic e p re ­
zes i k a p i ta n  zw iązkow y — E. Now ak,  se k rc ł a rz  i k ie row n  k  w y ­
dzia łu  p rasow ego  —  M Lipszyc, ska rbn ik  — P. S tark ,  członkow.e: 
por, Szym ański  i A n tczak ,  Komisję rew izy jną  s tanow ią;  Sado- 
czyński,  r a d n y  L. R ode  i B ay er  Na posiedzeniu  postanow iono  d o ­
m agać  się od P. Z B., aby  do p ro jek tow anych  m is trzostw  Pol 
ski w agi  muszej i ciężkiej,  k tó re  m ają  rię odbyć w  Lodzi, dodać 
jeszcze w agę  ś redn ią  lub półciężką .  Ju ż  dr;ś  czynione są  g o rącz ­
k o w e  p rzygo tow an ia  do wielkich m iędzynarodow ych  zaw odów  
boksersk ich ,  k tó re  znajdą  miejsce  w  dniach 13 i 14 m arca.  P rz y ­
b ę d ą  dwaj zawodnicy , w ag  półciężkiej i ciężkiej,  z ber lińskiego 
k lubu  T cuton ja ,  k tó rzy  na  tydzień  przed tem  (6 i 7 marca) sp o tk a ją  
się \  P oznan iu  na  zawodach,  u rząd zo n y ch  przez  tam te jszą  W a r ­
tę. W zm ian k o w an i  zaw odn icy  b ę d ą  przec iw n ikam i Su b b eg o  i K o­
n a rzew sk iego .  Zostali  zaproszeni  rów nież  zaw odn icy  z n iem iec­
kiego G órnego  Śląska. Z polskich p ięściarzy  zaproszono: E r tm ań -  
skiego i m is trza  Po lsk i  M en k ę  z Poznania ,  W endego ,  L ask o w ­
skiego i A n k e r a  ze stolicy, oraz  Denischa i Sk o w ro n k a  z K ato  
WiC.

W  piłce  nożnej n a d a l  ak tu a ln ą  jest  sp raw a  rewizji ksiąg 
Ł. K S-u. Na sk u te k  pism a Ł, K. S-u, w yraża jącego  gotowość z a ­
s tosow an ia  się  do k o m u n ik a tu  P. Z. P. N. Nr. 14, w sp r fw ie  p o d ­
dan ia  rewizji  ks iąg  i do w o d ó w  kasow ych ,  now y  Zarząd  ŁZOPN. 
zniósł zaw ieszen ie  m is trza  Łodzi; w zw iązku  z tem  w y b ran o  k o ­
misję, k tó ra  z b ad a  księgi Ł, K. S-u.

Do n a d ch o d z ąc eg o  sezonu  k lu b y  zaczyna ją  się już p rzygo­
tow y w ać .  R zecz  zrozum iała,  że m is trz  Lodzi p rzoduje  w  tym k ie ­
runku .  Drużyna  tegoż pow ażnie  zas ilona przez Hoffmana, d o ty ch ­
czasow ego  g racza  Unionu, ćw iczy  pilnie pod  k ierunk iem  tren e ra  
Czeislera .  P o d o b n o  p ierw sze  sp o tk an ie  o d będzie  się pod  koniec  
b ieżącego  m ies iąca  w  K a to w icach  z I. F,  C. K a len d a rzy k  ŁKS., 
obok dw óch  sp o tk ań  ze s to łec zn ą  Polonią,  w zbogac i  się zapew ne  
fwom a spo tkan iam i z ang ie lską  d ru ży n ą  W a n d e re r s  Assoc ia t ions 

Foo tba ll  Cloub z k tó r ą  ŁKS. w ra z  z C racovią,  p e r t r a k tu ją  co do 
p rzy jazdu  do  Polski.  P o d o b n o  p e r t r a k ta c je  są  na  dobre j  drodze.

GNIEZNO .

W  niedzielę  d. 14 b ni,, o dby ły  się zaw ody  w  piłkę  nożną, 
k tó ry c h  celem było  us ta len ie  rep re z en tac j i  do przyszłych z a w o ­
d ó w  m iędzynarodow ych .  Z es taw iono  d w a  team y. T eam  A  o p ie ­
r a ł  się na  g raczacn  2 B-kl. k lubów, n a to m ias t  te a m  B -— na  g ra ­
czach B i C kl. k lubów.

T eam  A  —  T eam  B 4 : 3  (1 : 0). Z p o czą tk u  lek k a  przewaga  
team u  B. Zmienne a ta k  nie p rzynoszą  żadnego  rezu l ta tu .  W  „0 
minucie pad„  p ie rw sza  b ra m k a  dla team u  A. R e zu l ta t  do  prze,- 
rw y  b ez  zmiany. Po  pau ie znaczna  przew aga  team u  A . P ad a ją  
dalsze  3 b ram ki.  T eam  B w yk o rzy s tu je  2 jedenas tk i .  Na 10 mir 
p rzed  k o ń cem  uzyskuje  team  B t rze c ią  b ram kę .  Szczęśliwymi 
s t rze lcam i bi li, dla team u  A: ś ro d k o w y  n a p as tn ik  (1), p ra w y  łącz- 
n* (2) i ś ro d k o w y  pom ocnik;  dla team u  B: ś ro d k o w y  n ap as tn ik  
(wszystkie).  Rogów 6 : 1  d la  te a m u  A. M. D.

W A R SZ A W A .

P a n u jąc a  od dłuższego czasu  w iosenna  pogoda  sprzyja p r z e ­
p ro w ad zen iu  in tensyw nie jszego  t ren ingu  p rzed  m is trzostw am i pił- 
karsk iem i,  to  też  ilość rozgryw anych  zaw o d ó w  rośn ie  z dnia  na 
dzień.

P ie rw sza  drużyna  P o lonu  ro zeg ra ła  sp o tk an ie  z Ascolą ,  d r u ­
ga ze Skrą  II —  obie gry  by ły  w łaśc iw ie  t ren ing iem  do jednej 
b ram k i  i z ak o ń c -y ly  się w yn ikam i 1 4 : 1  i 1 1 :0 .  W arszaw ian k a  
w p o dobny  sposób „ rozłoży ła"  B a rk o ch b ę  (14 : 0), przyczem  b ra m ­
k a rz  D om ański  zos ta ł  w  czasie jednego z n .e ł icznych  w y p ad ó w  
B ark o ch b y  tak  silnie  p o tu rb o w an y ,  że m usia ł  opuśc ić  boisko. Skra  
w b a rdzo  reze rw o w y m  sk ładzie  w y g ra ła  z Pocisk iem  z R e m b e r ­
to w a  5 : 3. M ające  się odbyć  w  przyszłą  n iedzielę  spo tkan ie  P o ­
lonii  ze Skrą ,  k tó re j  u d a ło  się osiągnąć zw ycięs tw o n ad  pe łnym  
sk ład em  W arszaw iank i ,  w zbudza  duże za in te re so w an ie  i ściągnie 
z ap ew n e  na  bo isko S kry  r e k o rd o w ą  ilość publiczności.

K onkurs „Z achę ty"  na  s t rzeln icy  Polskiego Tow. Ł o w iec ­
kiego, już s ied em n as ty  w tym sezonie , p rzyniós ł  w grupie  sen io­
r ó w  zw ycięs tw o  Al.  S tra szew icza  (87 pkt.  na  100 możliwych). 
W śród  ju r  o ró w  na jlepszą  t a rc z ę  uzyska ł  A L an d sb erg  (83 pkt.).
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W.adomosci krajowe. Kronika zagraniczna.
W sk u tek  w y jazdu  n aczelnego  re d a k to ra  „ P rzeg ląd u  S p o r to ­

w ego", p. F. G o e tla , o ra z  choroby  jego z a s tęp cy , p. M, S trz e ­
leck iego , w sze lk ie  o d p o w ied zi na  k o re sp o n d en c ję , sk ie ro w an ą  pod  
a d resem  n aszego  p ism a, u legną  p ew n ej zw łoce.

Z aw ody b o k se rsk ie  jun iorów  K. S. C esies  i Y M. C. A., k tó re  
zc wzg lądu  na b rak  sali nie odbyły  się ubiegłej niedzieli,  b ę d ą  
miały miejsce w dn, 21 b. m, o godz. 8 w ieczo rem  w sali Szkoły 
Podchorążych .  P rócz  w alk  naszych na jm łodszych  b o k se ró w  mają 
s;ę odbyć  spo tkan ia  m is trza  Po lsk i  wagi średniej — Deniscl.a  
z Laskowskim  (rewanż), oraz  m is trza  Polski wagi l e k k e j  i r ó ł -  
średaie j  —  W endego  z m is trzem  Górnego  Śląska  wag: półśrednie],  
Snopkiem  II.

W aln e  z eb ran ie  P o lsk iego  Z w iązku  L aw n T en  lisow ego o d ­
by ło  się w  dniu 14 b, m. w W arszaw ie .  Do a rządu  w y b ran i  z o ­
stali:  inż, E. M uller  — prezes ,  J .  D rew now sk i  — I w icep rezes ,  
W Lublincr  — II w icep rezes ,  J .  izczerb  ński — sek re ta rz ,  inż, 
K. M eyerhofl  — skarbn ik .  Do Komisji Rewizyjni j weszli:  kpt.  
D obrowolski,  inż. St. Z ak rzew sk i  i kp t .  Gajda,  do Kom sji Spor  
tow ej:  K. W asilew sk i ,  J .  D rew n o w sk i  i S te iner t .

U chw a łą  W alnego  Z eb ran ia  po s tan o w io n o  przy jm ow ać  n o ­
wych c z łonków  do Zw iązku  b ez  po leceń  ze s trony  na leżących  już 
tow arzystw ;  n a  zasad z ie  tej uchw ały  p rzy ję to  w p o cze t  członków 
Związku sekc ję  ten m so w ą  K. S. J u t r z e n k a  w K rakow ie  oraz  Ii. 
K. S. Varsov ia  w W arsz a w ie .  U chw a lono  również  p rzystąp ić  i w 
tym ro k u  do m ięd zy n aro d o w y ch  rozgryw ek  o pu h a r  Davisa. Ml- 
s t izo s tw a  Polsk i  o d b ę d ą  się w dniach 25— 29 sie rpnia  r. b. we 
Lwowie.

Ł y żw ia rsk ie  m is trzo stw a  W . T. L., k tó re  p ro jek to w a n o  na 
dzień 21 b. m., o raz  m iędzyk iubow e zaw ody  K. S. W a rsz a w ian k a  
w dniu 28 b. m. o d b ę d ą  się p raw dopodobn ie  w późnie jszych t e r ­
minach, gdyż obecn ie  nic nie p rzem aw ia  za zm ianą  w a ru n k ó w  
a tm osfe rycznych .

T u rn ie j p ing -ponga  o m istrzostw o  W arszaw y  rozegrany  zo­
stan ie  w  końcu  lutego w lokalu  Polsk ego Tow. Łowieckiego, 
gdzie  z dniem 17 b. m. od godz. 7 w ieczorem  rozpoczyna  się t r e ­
ning na specja ln ie  w tym celu zb u d o w an y c h  sto lach . O w a ru n k ach  
udzia łu  w turnie ju podamy wiadom ość  w  najbliższym czasie.

B o k sersk ie  m is trzo stw a  P o lsk i na ro k  1926 rozegrane  zostanę 
w maju b. r., prz.ycz.em sp o tk an ia  zaw odn ików  w ag ,  koguciej,  pól- 
ś redniej  i średniej o d b ę d ą  sic  w Poznaniu,  wagi najlżejszej i c ięż ­
kiej w Łodzi,  a p iórkowej,  lekkiej i półciężkiej w K atow icach .

N adzw ycza jne  W alne  Zgrom adzenie  P, Z. B. odbędzie  s.ę  w dniu 
11 kw ie tn ia  w Poznaniu.

K o m ite t W y k o n aw czy  Z w iązku Z w iązków  organizuje,  w p o ­
rozumieniu  z D e p a r ta m e n tem  Zdrowia,  k u rsy  dla in s t ru k to ró w  
spor tow ych  w c z a s i e 'o d  26 kw ie tn ia  do 6 c ze rw ca  i b. Program  
k u rsó w  p rzew .du je  po cz te ry  godziny dziennie  w y k ład ó w  t e o r e ­
tycznych  i ćw iczeń  p rak tycznych .

M a g is tra t W arszaw y  ma zorgan izow ać  jeszcze z koncern b. 
m. K u rsy  w ychowania  i izycznego dla m łodzieży  s ta rszych,  n ’ 
m ających m ożności ćw iczen ia  w k lubach  i to w arzy s tw ach  sp o r ­
towych. K ie row nic tw o  Kursów, k tó ry ch  ćwiczen ia  mają się o d ­
by w ać  dwa ra z y  tygodniow o w lokalach  Szkoły Pow szechnej  
(Chłodna 11), obejmie Wl. Pytlasiriski.

M iędzyk iubow e zaw ody lek k o a tle ty c z n e  w hali k ry te j, orgu 
n izow ane  przez  AZS., o d b ę d ą  się w' dni.u 28 b. m, w p a rk u  S o ­
bieskiego. Na program  zaw o d ó w  sk łada ją  się: bieg 40 m tr plaski 
i przez  płotki oraz  skoki w dal i w wyż zarów no  dla pań, jak 
I. dla panów.

W aln e  Z eb ran ie  R adom skiego  P o d o k ręg u  P ilk l N ożnej w y ­
b ra ło  w dniu 14 b. m. nowy Zarząd  p odokręgu  w składzie  n a s t ę ­
pującym: p rezes  — Porczyńsk i ,  w icep rezes  — Stiller,  s e k re ta rz — 
T atar ,  skarbrilk  — Domański,  cz łonek  zarządu  — Zdunek. W o b ec  
w y da tne j  p ra cy  podokręgu  możliwym jest u tw orzen ie  w roku  
przyszłym  sam odzielnego  O kręgu  Radomskiego.

N arc ia rsk ie  m is trzo stw a  Po lsk i, k tó re  m iały  się odbyć  w dn 
19— 21 lutego w Zakopanem , zostały,  ze względu na b rak  śniegu 
i n iezw ykłe  w  tym  czasie  c iepła,  przesur. ę te  na  26—28 b. m. 
względnie  5— 7 m arca,  W związku z tym ulegnie n ap ew n o  r ó w ­
nież opóźnieniu  rozeg ran ie  50 km. biegu o puhar  „P rzeg lądu  S p o r ­
towego", k tó ry  osta tn io  niiał odbyć  się d, 22 lutego w Zakopanem .

Ł y żw iarsk ie  m is trzo stw a  P olsk i, k tó re  rozegrać  m iano we 
Lwowie w dniach 13 i 14 b. m. odłożono  z p ow odu  odwilży, jak 
i c a ły  szereg  imprez tego  rodza ju  w innych m iastach , na dalszy, 
n ieokreś lony  termin.

W ynik i n a jw ażn ie jsze  o s ta tn ieg o  ty g o d n ia  p iłk a rsk ieg o  są 
-a s ię ru ją c e :  zaw ody  m ięd zy p ań s tw o w e  W ęg ry  — Belgja w Biu- 

kse l i  d a lv  p ew ne  zw ycięs tw o gościom 2 : 0, sp o tk an ie  m iędzym ia­
s to w e  Kolonja  — Pa ry ż  w  Paryżu, ro zegrane  po wojnie po raz  
p ierw szy,  zak ończy ły  się zw ycię s tw em  m em có w  3 : 1 ,  w B u d a ­
peszcie  bije k o m b in o w an a  drużyna  miasta  p rask i  D. F, C. 2 : 0, 
w iedeńsk i  F. A. C., p rzeb y w a jąc  na  Malcie,  spo tka ł  się tam z d r u ­
żyną angielskiego s ta tk u  wojennego  M alaga ,  u lega jąc  0 : 1 !

W y p ad e k  d y sk w aliijk ac ji sęazieg o , jedyny w swoim rodzaju,  
nas tąp i ł  w B udapeszc ie .  Z nany  w W arszaw ie  sędzia  Ivuncics, k t ó ­
ry  prowadzi!  wie le  sp o tk ań  m iędzy n aro d o w y ch  naszej r e p re z e n ­
tacji państw ow ej,  zos ta ł  z d y sk w a b l ik o w an y  na dw a m ies iące  za 
pobierań  e nad m ie rn y ch  o p ła t  za sędz iow anie .  W ed łu g  w ia d o m o ­
ści, ku rsu jących  po W arszaw ie  w związku  z tą  sp raw ą ,  miał o t r z y ­
mać lvancics  za sędz iow an ie  m eczu  P ra g a — W arsz a w a  100 doi., 
oprócz  zw ro tu  w szys tk ich  ponies ionych  kosz tów ,

W  m is trzo stw ach  św ia ta  w  jeździe  figurow ej na  lodzie , k tó re  
odbyły  s'.ę \  B er l i r ie ,  j ene ra lne  zw ycięs tw o  odnieśli  w ie d e ń c z y ­
cy: inż. Bockl  dr. P re isc k e r  zajęli d w a  p ie rw sze  miejsca w k o n ­
kurencji  indyw idualne j;  w  jeździe p a ram i zw yc ię s tw o  n iesp o d z ie ­
wanie  odn ios ła  p a ra  f ran cu sk a  Jo iy  — B ru n e t  p rzez  w ied eń sk ą  
Scholtz  — Kaiser.  P rzesz ło roczn i  m is trzowie  Ja ro sz  Szabo  — 
W red e  zajęli dop iero  t rzecie  miejsce,

F in lan d czy k  T h unberg , łyżw iarsk i  mistrz  śwllaia w jeździe 
szybkiej,  k tó ry  w  spo tkan iach  z z aw odn ikam i am erykańsk im i  p o ­
nosił do ty ch czas  sanie k lęski,  pobił  w czasie  zaw odów  w Lake  
P lac id  r e k o rd  św ia tow y  na 1 mnę, uzyskując  czas 2 ni. 38,2 sek.

K ró l szw edzki, k tó ry  jest zaw ziętym  wie lb ic ie lem  tennisu,  
b ra l  udz ia ł  w tu rn .e ju  na  p lacach  kry tych  w Sztokholm ie  w grze 
podwójnej pod p seudon im em  M ister  G., p a r tn e rem  jego by ł  Nylcn. 
W  finale spo tka ł  się on ze sw ym  synem, na s tęp c ą  tronu, k tó ry  
gral z P e a d e rso n 'em  i zwycięży ł  ich L k n o  6:2, 6:1.

C h arles HoH p o p raw ił  na zaw odach  w W ilrox  swój, p rzed  
tygodniem  ustanowiony ,  re k o rd  w skoku  o tyczce  o 2 cale, os ią ­
gając 13 s tóp  3 cale.

B ieg n a  p rze ła j w P ra d z e  na d y stans ie  6 km. zgromadzi! na 
s ta rc ie  około  80 zaw odników ; zw ycięs tw o  odniósł Drozda  (Kolin) 
w czasie  26 m. 0,1 sek. s

R a d em arh e r, p ływ ack i  mistrz  w stylu k lasycznym, osiągnął 
w  H am burgu  przed  samym Swym wyjazdem  do A m ery k i  wynik 
lepszy od re k o rd u  św ia towego.  P rze p ły n ą ł  on 200 y. w czasie 2 m, 
31,1 sek,, bijąc swój olicjalny rek o rd  (2 min. 35,6 sek.) oraz  wynik 
am e ry k ań sk i  Sk e l to n a  (2 min, 32 suk.).

S zw a jca r K aufm ann, zd obyw ca  ko larsk iego  m is trzostw a  św ia ­
ta  w roku  ubiegłym, s ta r to w a ł  po dłuższej p rze rw ie  na  to rze  zi­
mowym w  M ediolanie,  p rzeg ry w a jąc  do w iocha  Piani  dwa biegi 
na trzy, w k tó ry ch  bral  udział.

S p o tk a r ie  b o k se rsk ie  Pao lm o— D iner, k ló re  odbyło  się w Ber 
linie .zakończyło  się po 10 s ta rc iach  wynik iem  n ie ro zs t rzy g n ię ­
tym .R ezu lta t  te n  s tanow i o lbrzym ią  n iespodziankę ,  na jw iększą  
zdaje  się dla samego niemca, k tó ry  po os ta tn ich  w a lkach  Paolina  
mógł się jedynie  spodziew ać ,  że podzieli  los d oskona łego  bok se ra  
kanadyjsk iego ,  So ld ier  Jo n es 'a ,  k tó reg o  Paolino  p o kona ł  już 
w p ierw szem  s ta rc iu  przez  k.-o.

L ot n a  w ysokośc i 10,550 m tr. L otnik  a m ery k ań sk i  por.  Mac 
Ready ,  p rubując  pobić  re k o rd  w ysokośc i  na samolocie,  u s ta n o w io ­
ny przez f rancuza  Callizo na  12,066 mtr., os ągnąl wysokość  d a w ­
no nic no to w an ą ,  a m ianowic ie  10,550 mtr.  N a  wysokośc i  7.500 
mtr . por.  R e ad y  zmuszony by ł  p os i łkow ać  się  d o d a tk o w y m  o d ­
dechem , zaś na  w ysokośc i  9,000 mtr ' sk o n s ta to w a ł  45 stopni  p o n i ­
żej zera.

M ięd zy n aro d o w y  K ongres N a rc ia rsk i w Lahti (Finlandji) za- 
klończył już swe prace .  Do najw ażnie jszych  uchw ał  na leży  u s t a ­
l e n i  p rogram u  zaw o d ó w  olimpijskich, w sk ład  k tó rego  wchodzie  
będą .  b ieg krótk i,  długi, skoki, o iaz  k o n k u ren c ja  z łożona; pań  nie 
dopuszczono  do uczes tn ic tw a .  N a s tę p n y  kongres  odbędzie  się 
w roku  1928 w Szwajcarji  jednocześn ie  z obmpijskiemi zaw odam i 
n a rc ia rsk iem u

H iszpańsk ie  k lu b y  p iłk a rsk ie , k tó rych  s ław a  n iepokonanych  
lia w łasnych  bo iskach  silnie zos ta ła  w os ta tn im  roku  sza rpn ię tą ,  
s ta ra ją  się usilnie  o now e  siły. W  ślad za Schafferem. k tó ry  po 
.n ieporozum ieniach"  ze S p a r tą  w yem igrow ał  już na  p ó łw y sep  I b e ­

ryjski,  uda ją  się dwaj inni znani gracze  prascy ,  C a rvan  i Kolc- 
naty.  P ró cz  tego p e r t r a k tu ją  h iszpam e z szereg iem  graczy  p o łu d ­
n iow o-am erykańsk ich ,  k tćrzy ,  w ed ług  informacji  p o d aw anych  
przez  pra sę  zagraniczną, m ają  się tam  zjawić w najbliższym czasie
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